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isszcze można
zapisywać . v[*%viH na kwartał
Il-g i r. b., która kosztuje na całe ćw ierć 
roku tylko

i T  j e d n ą  m a p k ę .  * 9 1
Ekspedycya „ O f i i a z i l y c( w Byto

miu G.-Szl., ulica Gliwicka Nr. 13. przyj
muje Ogłoszenia (Anonse) po cenie wji 
rażonej w nadgłówku po 15 fen. od 
w:ersza. Przy większych ogłoszeniach 
i fe ilkakrotnych powtarzauiach odstępuje 
się odpowiedni rabat.

„ £ r w i a z t i a 44 zapisaną jest na pocz
cie: „Zweite Abtheilung 9 polnisch Nr.
33a., a wychodzi dwa raz tygodniowo, 
we wtorki i piątki.

.  „G w iazda" wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. P rzed p ła ta  kw artalna wynori na 
pocztach i u pp. agentów 1 markę, pod opaską 1 markę 50 fen.; w A istry i z. przesyłką 1 fl.; w 
Am eryce 1 dolar. — Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakoya lub Adm inistracja „G w ia
zdy." w Bytom  .a (Beutben O.-S., ttleiwitzeretr. 18j —Za og łoszen ia  p lic i  się od wiersza b y tow eg o  

lub zajętego miejsca ló  fen., przy większych ogłoszeniach odpow iedni rabat.

O głoszenia przyjmuje Ekspedycya i Admin.atraeya „G w iazd” 1' w Bytomiu jako też i we W rocławiu 
R udolf JhoBSO. oraz Haasenstein i Vogler w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawie Kafehm.in i 
Krendler, ulica Senatorska Kr. 22. — W  Frankfurcie n. M. Dauoe i Os. — W  Pkryiu  i na całą 
Francyą A. Sławiński, Paris, F.ue Yeseley Nr. 8. —  Rękopisom nadesłane Redakcyi nie zwracają 

się, lecz bywają niszczone. —  Tlóraaczenia uskuteczniają się. bezpłatnie.
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Wiadomości Kościelne. 
Znak Krzyża ś-go.

(Dokończenie. :— Zobaczyć Nra. 28. 29. 3 0 )
Mają po dziś dzień, wielu pobożnych 

Chrześcijan zwyczaj, że gdy ziewną, znak 
ten Krzyża św. na ustach wyrażają. Ten 
zwyczaj ztąd ma swój początek: Za cza
sów św. Grzegorza Papieża, tak straszne 
i zaraźliwe powietrze było , że kto tylko 
z ludzi ziewnął, zaraz umierał. Nie było 
żaduego sposobu, na uchronienie się tej 
zarazy, dopiero, gdy z rozkazu G rzego
rza św. ludzie ziewający, usta swoje zna
kiem Krzyża, świętego żegnać poczęli, 
wolni od owej zarazy zostawali.

Jest znak Krzyża, ś v. obrona i od nagłe5 
śmierci. Świętego Edmunda sam Pan

Jezus nauczył, aby kładąc ąpać, czy
nił znak Krzyża św. na ■ J tĘ /f, na ustach 
na piersiach, mówiąc te słowa: „ Jezus Na- 
zareóski, król Żydowski, niech mnie strze
że od nagłej a niespodziewanej śmierci," 
i to mu przyobiecał, iż którzy to nabo
żnie czynić będą, od nagłej śmierci będą 
zachowani. Krótkie nabożeństwo, a tak 
nam pożyteczne, opuszczaćhyśmy go nigdy 
nie powinni. Rodzice powinniby dziateczki 
swoje, z młodych lat, do tego sposobić, 
żeby się wzwyczaiły uzbrajać tym zba
wiennym znakiem, przeciwko złym wszys
tkim przygodom.

Cóż za pożytek z tej nauki mieć będzie
my? Ten naprzód: że gdy Krzyż święty 
na sobie wyrażamy, przypominamy sobie 
dobrodziejstwo odkupienia naszego, a tym 
samym pobudzamy się do nnłości i wdzię
czności Zbawicielowi, iż dla nas śmierć 
sromotną na Krzyżu podjąć raczył, i krwi 
swojej na okup nie żałował. Powtóre: iż 
nie msza dla nas do Nieba droga, tylko 
Krzyżowa. Cierpieć nam z Chrystusem 
konieczne potrzeba, jeżeli się z nim cie
szyć chcemy. O! jakośmy słodzić sobie 
powimu wszystkie utrapienia życia naszegu, 
pomniąc na to, że nain tę ścieżkę przy
kładem swoim Pan Jezus utorował. Po
trzecie: iż jawnie pokazujemy tym po
wierzchownym znakiem, żeśmy sł udzy Jezusa 
ukrzyżowanego, i że nie wstydzimy się 
tego piętna, którym się poganie gorszyli, 
które sobie Żydzi za głupstwo poczytali 
My Chrześcijanie tym się znakiem zaszczy
cajmy, i mówmy sobie z Pawłem świętym:

„N ie mamy się z czego innego chlubić, 
tylko z Chrystusowego Krzyża, jako znaku 
wybrania naszego.

Niech się z nas śmieją heretycy, niech 
się urągają, niech się tym znakiem brzy
dzą. Przyjdzie ten czas, kiedy ten znaa 
pokaże się na Niebie, my się z radością do 
mego, jako pod chorągiew zbawienia nasze
go garnąć będziemy, oni spojrzawszy na 
Krzyż Chrystusów, wyć od żalu i nie poriadać 
się od boleści będą. Daj im oświecenie 
dobrotliwy Boże, aaam Czytelnikom, „Gwia- 
zdy“ łaskę Twoją, abyśmy, któizy tu żyjąe, 
jesteśmy uczestnikami Krzyża Twego, i 
chwał y wiecznej w Niebie z Tobą ucze
stnikami b y l i ____________________

Notatki z (kzct Warszawskich
o em igrantach , czy li w y ch od źcach  

w B razylii.
—  W  „Kuryerze Warazawskim" czy

tamy korespondencyą, w której niejaki pan 
Barszczewski z Baenos Ayres donosi o hanalu 
dziewczętami polskiemi. Mówi on, że od nie- 
iakiego czasu handlarze przywożą dziewczęta 
z Królestwa Polskiego do Brazylii i Buenos 
Ayres. Werbunkiem w Polsce trudnią się jak 
już pisaliśmy, żydzi, którzy biednym dziewczętom 
przyrzekają bardzo korzystne posady w Ameryce, 
i następnie wywożą je  przez Bremę za morze, 
gdzie je wprost sprzedają do domów roz
pusty. Proceder tea handlarzom przynosi 
dobre zyski. Polacy, tamże zamieszkali, do
kładają wszelkich starań, aby nieszczęśbwe 
ofiiry wydrzeć z rąk handlarzy przy pomocy 
policyi ; nie zawsze się to jednak udaje, po
nieważ handlarze umieją złowić je znowu w 
iwe sieci. Następnie donosi „K uryer War- 
szawski11, iż niejaka pani M otrzymała od 
swej wychowanicy, Józefy Szenkowskiej, list

z Buenos Ayres, donoszący, iż w d. 28-m 
sierpnia ona i d Ge koleżanki. Anna Bo- 
glewska i Auna Pilśniewiezówna, z namowy 
Hersza Rubinszteina z Ostrowa (w W K s 
Poznańskiem), wyjechały z Kalisza do Bra
zylii. Rubinsztein dal im kontrakty, na mocy 
których miały pobierać po 50 dolirów  mie
sięcznej pansyi wraz z życiem i mieszkaniem. 
Tymczasem, zawieziono je nie do R io de Js^l 
neiro, ale do Buenos Ayres, gdzie doniero 
dowiedziały się, w jakie wpadły ręce. Anna 
Pilśniewiczówna otruła się z rozpaczy, Szen- 
kowska wydostała się z rąk handlarzy przy 
pomocy policyi, lecz cierpi stratną nędzę. 
Biedna ta Szenkowska donosi jeszcze o dwóch 
towarzyszkach niedoii, Karolinie Majewskiej. I 
córce rymarza z Częstochowy, wywiezionej 
jeszcze w r. 1889 z S >snowca, gdzie była 
piastunką u fabrykanta Kuźniokiego, tudzież 
o Michalinie Wilczakównej, która służyła 
w Beórmie. Tę ęstatnią-.namówił Jo wy
jazdu jakiś Bernard S ilich  z Katowic. Pani 
M. posłała już swej wychowance pieniądze 
na koszta podróży do kr*;u.

PocleszŁiącii nowina.
Z  Poznania donoszą, że regencye w Pozna

niu i w Bydgoszczy odebrały rozkaz od pana 
ministra, iż n a u c z y c i e l o m  w o 1 n o je s t  
u c z y ć  d z i e c i  p r y w a t n i e  po p o l s k u  
i to w szkole, a nie wolno jest nhuo życie Mm 
miejsca do taj nauki w szkole odmawiać.

Nadeszła też i druga wiadomość, że roligii 
świętej mają teraz dzieci polskie uczyćyw 
szkole p o  p o l s k u  i już duchod/ą. jak to 
gdzie zrobić.

Jest jeszcze i trzecia pocieszająca nowina, 
a mianowicie, że ju ż  nauczycieli Polaków nie 
mają wysyłać w niemieckie strony, ani 
Niemców ze stron nie mieckieh nie mają przy- 
seiać nam na nauc yeieli.

Wszystko to za wdzięcz imy łaskawości i

Jaktobyło pod Wiedniem.
(Ciąg dalszy. —  Zobacz Nr. 30.) 

R O Z D Z IA Ł  T R Z E G I.
Opowiadanie Rzepki o Wiedniu, co juz ledwo 
d ysta ł Żart Sobieskiego na pobojowisku. Bran
ka polska w szatach tureckieh i  stówko o jej 

odwadze.
Gdy już król kończył objazd pola bitwy, 

i rozpalono ognie jak okiem sięgnąć do koła, 
przy których żołnierze zajadając z kotłów 
gwarzyli wesoło; nagle przypędził na dziel
nym tureckim bachm icie w pośród tych ogni 
niby jakiś mulłu tufrecki, w długim hałacie i 
tatai skim kołpaku. Miał w ręku szabhj obn v- 
żoną, zbroczoną krwią, a rzęd konia—  siodło 
i uzda błyszczały od złota i drogocennych 
klejnotów. C oby tu robił teo multa i d laczego 
wprost pędził na króla?— wszyscy się dziwili, 
a hussarze nastawili już dziewięcioło kciowe 
kopije ku niemu.

—  „Jam  wasz! jam Polak!" —  zawołał 
mniemany mułła, osadzając w miejscu przed 
królem konia —  wraeam do Najjaśniejszego 
króla naszego. Jestem Rzepka! dodał.

—  Oawała Bogu! rzekł król, wysuwając 
się mprzód z koniem —  chwała Bogu, żeś 
W uszeć zdrów powrócił! Lecz zkądże się tu 
wziąłeś n i tym pysziym, tureckim bao/hmscie?

Jest to chat (koń), jak widzę z jego rzędu 
drogiego i ufryzowanej we wstążki grzywy, 
koń z pod jakiegoś tureckiego jenerała, zuać 
to i po kulbace bogatej. Opowiedzno Wasze, 
„ne war ne jok?" (co tam słychać) we 
Wiedniu?

—  Tuk się stało, Najmiłości'wszy K rólu— 
począł mówić nasz mułła —  kiedym się prze- 
parł szczęśliwie przez obóz bisurmanów dc 
miasta, bo aikt mnie się o „teskere" (pasport) 
nie pytał, dałem znać zaraz komendantowi 
o naszych posiłkach, i, że uderzymy ne Tur
ków w niedzielę. IJprz idziłena w ;em pana 
Kulczyckiego, który też przebrany z turecka, 
tym razem musiał się dłużej wykręeać i wyl- 
giwać placówkom tureekim. Komendant u- 
radowany, jakby go kto na sto koni wsadził, 
bo mówił, że nie byiby mógł dłużej nad 5 
dni jeszcze bronić poszarpanych kulami mu
rów, a Turcy już z bliska i podkopy robili, 

dał mi zaraz w nagrodę 20 czerwonych 
złotych, i ugościł należycie. Jak mu wole 
Najjaśniejszego K róla  oznajmiłem, wypuścił 
kilka zapalonych rac w powietrze na znak, 
że wie już o przybyciu odsieczy. Zaraz też 
przyszedł i pan Kulczycki do niego i stwier
dził to, com doniósł.

O świcie wlazłem na wysoką wieżę kościel
ną św, Szczepani i przyjrzałem się obozowi 
naszemu i tureckiemu, co Bią na parę mil 
ciągnął. Gdym usłyszał huk strzałów, rozpo

częty atak naszych hussarzy, zawrzała i we 
mnie krew żołnierska. Lodwiem sobie nóg 
nie połamał, zbiegając z wieży po schodach. 
W yprostem  u komendanta konia i pałasz, 
Wypadłem boczną bramą i korzystając z za- 
mięszania między szturmującym'' janczarami, 
pognałem na prawe skrzydło naszych. Bitwa 
już wtedy wrzaia w najlepsze, ziąozyłein się 
z naszymi, gdy wtem, patrzę, umyka co sił 
starczy, na bardzo pięknym koniu, od strony 
obozu, ku góiom  jakiś wódz turecki w boga
tym zawąju na głowie. Z  nim zmykała inna 
starszyzna na koniach. Sunęliśmy ku mm 
polem, ale onego wodza, co się znacznie na- 
p”zód wysforował na bardzo szybkim koniu, 
już nie mogliśmy dognać; uciekał jak wicher 
i przy warował do kłębu konia, prawie lezący. 
Dopadliśmy tylko owej starszyzny i wycięli 
ją  do nogi. Maie się dostał pod szablę jakiś 
nielada starszy, bo kiedym mu ściął z karku, 
jak makówkę, brodaty łeb, pochwyciłem oti 
za cugle tego niezgorazogo chata z pięknem 
rzędzikiem, na którym siedzę. W  samą porę 
wpadł mi w ręce, bo mój koń mocno postrze
lony zachwiał się i upadł. A i ono, piękną 
szablę zdobyłem na tym starszym, jak już 
leżał bez głowy —  dodał —  obcierając sza
blę ze krwi połą swojego halata; —  zuać, że 
wpierw dawał się nią we anaki.

—  Jak widzę —  rzekł król, biorąc szablę 
do ręki, wysuizm ą na rękojeści turkusami,

szmaragdami i rubinami —  jak widzę 3 z 
tego napisu tureckiego na niebieskawej stali 
brzeszczota (a znał król ten język), to szAna 
ta należała do pierwszego człowieka po W e
zyrze, Kihaj, co nieborak z twej ręki zginął 
jak ruda mysz vy popiele. Winszuję Waszeci 
i tęgo s prawie uit się i tej zdobyczy, a jako 
tymczasową nagrodę, pozwalam ci jeszcze za
brać z łupów drugiego konia z najbogatszym 
rzędzikiem.

—  W  końcu —  dodał jeszcze król filuter
nie, pokręciwszy sumiastego Wąsa—jako przy
datek, na przysybkę niby, dostanie* Wasze 
piękną niewołuicę, „Karagiez odałykę" (czar
nooką pokojówkę) turczynkę, cośmy ją zna- 
leźu w namiocie samego W ezyta.

—  Z a  miłościwy dar konia i rzędzika ser
cem dziękuję Waszej Królewskiej M iłości —  
odpowiedział zakłopotany Rzepka —  ale nie
wolnicy, choćby ona była tak urodziwą jak 
która z tych hurysek w raju Mihomotowym, 
co to o nich bUurminy plotą trzy po trzy, 
to jeszcze i nie spojrzałbym na nią, proszę 
W  aszej Królewskie! Mości,

—  H m ! hm! taki Waść hussyt! — zauwa
żył król.

—  Mam żonę — dodał Rzepka —  co mi 
jest najmilszą w świecie i żadna z tureckich 
mewo':m nie warta jest oczyścić jej trzewi
ków z kurzu, Najjaśniejszy Panie!

—  N o, no, Mości rycerzu Rzepecki —■



sprawiedliwości Miłościwego Pana, K róla i
Cesar:-’.?.

Da Bóg, a tak samo każe, i to zrobić w 
Prusach Zachodnich, ra Szlązku i Warmii, 
a może sprawiedliwość monarsza sprawi, ie  
niezadługo każe Najjaśniejszy Pan ueeyć po 
polsku z urzędu we zwykłe godziny szkolne.

Od r. zu nie można zatrzeć tej roboty Bis- 
markowej, bo on długo nad nią. siedział i 
mia-ł do niej wielu pomocników, więc skrępo
wał nas nią mocno. A le miody monarcha 
da sobie z tern radę powoli, w czem niech 
mu Bóg błogosławi.

Przegląd polityczny.
—  Na wypadek wojny "wyznaczono już w 

Rosyi jenerałów, którzy mają objąć naczelne 
dowództwo nad wojskami walczącymi. I  tak: 
jenerał gubernator Warszawski, Hurko, któ
remu będą przydzieleni jenerałowie: Aicbazow 
i Pieteuszfcwekr, ma wystąpić przeciw Njem
( ■‘m. Jenerał Dragomirow z jenerałami 
Szychowskim i Pawłowem stanie przeciw 
austro-węgierskiemu wojsku. W  Azyi obej
mie naczelne dowództwo jenerał Kuropatkin, 
dawniejszy szef sztabu dzielnego Skobolewa, 
który się już odznaczył w Herwie, a obecnie 
przebywa, w Turkiestanie. Rezerwami prze
ciwko Niemcom ma dowodzić W ielki książę 
Włodzimierz, podczas gdy książę Aleksander 
Oldenburski obejmie dowództwo nad rezerwa
mi przeciw austryackiej granicy.

—  W  Bari (we W łoszech) rozpoczął się 
jeden z największych procesów, o jakich sły
szano, Jest bowiem aż 179 oskarżonych. 
Są to członkowie straszliwego stowarzyszenia 
zbn dnia ryj? w obec którego O m orra  i 
M ii ' tylko igresaknrai. Nazywało się 
ono „Mr.itt V it i “ (złe życie). S dadków do 
tf go proc- su zawezwano 986, obrońców jest 
29 . S ’użI>ę bezpieczeństwa pełni dwie kom- 
panijt; j-;e -boty 400 karabinierów. Prze- 
prAwadzenie oskarżonych z więzienia do sali 
sącó v przysięgłych, umy ślnie dla tej sprawy 
zbudowane. trwało trzy godziny. —  Proces 
ten potrwa jmjinmej około 4 miesięey. O 
wyniku jego nie omieszkamy donieść. Podo
bno pomiędzy oskarżonymi znajdują się i sy
nowie zamożnych i arystokratycznych rodziu. 
Stowarzyszenie to trudniło się przeważnie roz- 
boj mi. — Już to w' tych Włoszech wszystko 
się znajdzie począwszy od masonów, —  a 
skończywszy na, podłych złodziejach i roz
bójnikach.

—  W  Belgii w zastraszający sposób sze
rzą się tajemnicze morderstwa. W  ostatnich 
dniach dwóch gościnnych w okolicy Tournay 
i Mans znaleziono bez życia, —  a teraz zno
wu pewien urzędnik bankowy Ylengels, mie
szkający również sam, 70-ietniej bowiem żony 
obłąkanej nie można liczyć, został zamordo
wanym. Tak samo on, jak i 19-letnia słu
żąca leżeli z głowami rozbitemi za pomocą 
młotów. Tu lównież mordowano w celach 
grabieży. — Lud belgijski, umierający z gło
du, z powodu upadku przemysłu i niemający 
żadnych podstaw religijnych, na tej widać 
drodze zaczyna szukać zarobków.

—  W  Turcji Europejskiej, gdzie blizko 
3/4 miliona rzymskich katolików muszka, jest 
5 arcybiskupów; j  den z nich mieszka w 
mieście Ueskup. K ościół katolicki w temże 
mieście miał tylko jedeu dzwon na wieży, 
Gmina katolicka postanowiła sprawić nowy 
dzwon. A by go na wieżę wciągnąć, ustawio
no przy kościele rusztowanie i dzwon zawie
szone. To nie podobało się tureckiemu gu
bernatorowi i nakazał przete, aby dzwon za
raz zdjąć. Proboszcz oparł się temu, a kon-

rzekł król znowu z dobrodusznym uśmiecUem 
—  ‘nie będziesz się Waść tak wzdragał, 
skoro ty)ko ujrzysz tę „giuzeł hanem“ (pię
kną panię). Hola! przyprowadźao ją który 
z namiotu tę urodziwą brankę turecką —  
zawołał Sobieski do gromady stojących opo
dal ż dnierzy.

Gdy Kuba ujrzrł przyprowadzoną kobietę 
przy niepewnych połyskach ognisk, ubraną 
w szarawary jedwabne, niebieskie, w kaftanik 
tejże barwy, w fez na głowie czerwony, i że 
to by! wieczór już dobrze szary, nie mógł 
jej poznać zrazu. K ról rzeki niby poważnie, 
mięszając tureckie wyrazy:

—  Ano, „giuzel od:dykc!“ co mówię, „haj- 
m aily banem!11 (najpowabniejsza p ni), zbliż

-się i powieuz, czy odtąd chcesz należeć 
jako y.k suość do tego oto Turczyna w ba
dacie?

—- „Jon  jussok!“  (ule, nie wolno) Najja
śniejszy Panie! —  odpowiedział Kuba rów
nież z turecka, broniąc się od stojącej obok 
pokusy i cof.jąc w tył konia —  ja jej wcale 
a wcale nie pożądam, ja mam żonę, ją miłuję 
jak źrenicę w oku.,, ja... w Imię Oj GiA 1 Sy 
na!... przeżegnał s ę, jak ongi św, Augustyn 
oddalający od siebie szatana, kuszącego w 
postaci pięknej kobiety.

— Ha, —  ha, —  ha! szczerze roześmiała

sul austryacki oświadczył gubernatorowi, że 
kościół katolieki, księża i lud katolicki są 
pod jego opieką. To jednak nie skutkowało; 
polioyanei wpadli do kościoła, zrzucili dzwon 
z wieży a rusztowanie zniszczyli. Konsul 
austryaeki posłał telegraficznie skargę de K on
stantynopola, zkąd od rządu tureckiego na
deszła nagana dla gubernatora i rozkaz, aby 
wszystko wynagrodził, co polieya zburzyła.

Nowiny polityczne.
N ie m c y .

—  B yły minister Puttkamer ma zostać 
naczelnym prezesem Pomorza; —  tak przy
najmniej piszą dzienniki berlińskie, dodając, 
iż mianowanie jego niebawem nastąpi.

—  Podoficera 39 pułku piechoty w Dyssel- 
dorfie skazał sąd wojenny za znęcanie się 
nad żołnierzami, na ośmnaście miesięcy wię
zienia fortecznego i na degradacyą.

lu słrya ,
—  Rada państwa została już otwarta i 

obrady rozpoczęły się. Dotąd jednak nie
wiadomo, na jakiem stronnictwie przyszłe 
rządy będą się opierać, co rzecr. najważniej
sza. Polaków galicyjskich starano się namó
wić do tego, aby wstąpili do klubu niemie- 
cko-liberalnego, obiecując im za to złote gó
ry, ale do dziś nie słychać, żeby Polacy tym 
obietnicom dali się uwieść. Byłeby to dla 
Polaków na Szlązku atraszliwym ciosem, gdy
by na ezelo władzy stanęli najzaciętsi wrogo
wie Polaków i liberały, a posłowie polsoy 
mieliby ich popierać.

Lwowskie (Galicyjskie) pisma obstają przy- 
tem, że Rosya ściąga znaczne wojska nad 
granicę galicyjską począwszy od Krakowa. 
Na całej linii kolei Iwangrodzkiej znajduje się 
pobobno mnóstwo wojska.

Rosya. :
—  W ielka księżna rosyjska Olga Fedo- 

równa jadąc do Krymu zmarła w nocy z 
12-go na 13-go kwietnia w Charkowie na 
zapalenie płuc.

Gazety rosyjskie piszą, że wybudowanie kolei 
syberyjskiej zmieni zupełnie kierunek waż
niejszych międzynarodowych drćg handlowych 
a przedewszystkiem skróci je  znacznie. W  
Europie głównym punktem handlowym jest 
Londyn, w Chi aach Szaogai. Teraz wymia
na towarów pomiędzy temi dwoma punktami 
odbywa się morzem, przez Suez na około 
Azyi. N ijkrótsza dziś podróż z Londynu do 
Szangaju wymaga 44 dni. Jeżli zaś z Londy
nu skierować się ^rzez Nowy Jork, następnie 
koleją Oceanu Spokojnego z San Franciszko 
morzem do brzegów A zyi, to i tak podróż 
pociągnie się 34 dni. —  Z  chwilą zaś wybu
dowania kolei przez Syberyą podróż ta potrwa: 
z Londynu do Wierzbołowa 3 dni, z Wierz- 
bołowa do W ładywostoka 14, z W ładywo- 
stoka do Szangaju 3. Ogółem JO dni. Rozu
mie się, iż okoliczność ta skieruje większą 
część towarów zagranicznych na tę właśnie 
najkrótszą limą.

— Q  Cesarz rosyjski upoważnił osobnym 
ukazem ministra wojny do zakupna ziemi w 
pobliżu polskiej granicy pod nowe drogi stra
tegiczne dla armii. —  Dzlesiąć batalionów 
rezerwowych zostało zamienionemi na pułki 
i tak jednym pociągnięniem pióra kadry re- 
zer wowo zostały powiększone o 20,000 chło
pa. —  Także załogi marynarskie (okrętowe) 
zostały osobnym rozkazem carskim zdwojone.

Bn] garya.
—  Z  Zofii donoszą do jednej z gazet wy

chodzących w Peszcie, że władze policyjne 
bułgarskie wykryły miejsce pobytu sprawców 
zamachu na Stambulowa i w ciągu kilku dni

się srebrnym głos;kiem Malanka —  Jak to? 
nie cbceszże mnie już więcej, mój drogi Jj,- 
kóbku! — rzekła, odrazu bowiem poznała męża 
z głosu.

—  Co? jakto! tyś moja Malanka? oj! figlar- 
go ty jakaś —  zaśmiał się teraz z kolei Ja- 
kób ucieszony niezmiernie, poznawszy żonę po 
glosie, i ucałował serdeczuie rękę, którą mu 
ta piękna hanem podała na powitanie.

—  Ale, cóż znaczy owo przebranie w te 
szarawary, w te papucze (pantof lki) tureckie?
—  rzokł.

Dobry król śmiejąc się też szczerze z tego 
żarciku naprędce przez siebie usuutego, za
kończył W te słowa:

—  Czasu mi brak mówić z wami dłużej,
—  po wojnie zgłosicie się do mnie po na
grodę, bo oboje choć Turcy dziś jesteście, 
zasłużyliście się dobrze naszej ściętej sprawie.

Zawróci! konia i pojechał dalej na pobo
jowisko.

Teraz opowiedziała Malanka wszystko mę
żowi, jak tęskniąc za min, wyjęła nieostrożnie 
z obozu, juk ju pochwycili T.st-.rzy i j tg w 
namiocie wezyrskim ubiła rzezańca, co godził 
na jej życie.

Przywitanie i uściskom obojga nie było 
końca.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

mieć ich będą w ręku. Uciekli cni za gra
nicę, a w Bialcgrcdzie dopomógł im do dal
szej ucieczki urzędnik poselstwa francuzkiego.

F r a n c j a .
—  W  pobliżu miasta Lilia uderzył się po

ciąg o s o b o t o w a r o w y m ;  —  12 esób jest 
ciężko rann

W tyć 
gerie piei 
granicy 
uiem ti

ł  kardynał Lari- 
u rycerskiego na 

w A fryce. Zada- 
czanie niewolnictwa.

SPKTTW ^PBOT i  ICZE.
—  W  stolicy królsstwa węgierskiego w 

Peszcie odbyło się w tych dniach wielkie ze
branie robotników, które także zastanawiało 
się nad tem, czy mają przysta ś na to, co kon
gres paryski uchwalił. Ugodzono się, że ro- 
botniey węgiersey z tego, co na owym wiecu 
było, tylko to przyjąć mogą, co się ustawom 
węgierskim nie sprzeciwia. Postanowione 
nie święcić 1-go maja. W ógole na tem ze 
braniu wyrzeezono życzenie, aby robotnicy 
wszystkich krajów nie łączyli się w jeden 
stan bez różnicy narodowości, tylko, aby ro
botnicy każdego kraju o swoje sprawy się 
starali.

*  *
*—  Z  Ostrawy na Morawie donoszą, że 

władze obawiając się rozruchów dnia 1-go 
maja zgromadzają wojska w tamtych okoli
cach, Fabrykańci miejscowi postanowili ża-
duą miarą nie dozwolić na święto robotnicze. 

* **
—  W  Charleroi w Belgii połączyli się 

pracodawcy w spółkę czyli towarzystwo, które 
ma na celu wspieranie gię wzajemne na przy
padek, gdyby robotnicy zaćwiętowali. Spółka 
ta ma około dwóch milionów franków ma
jątku.

* *
• *—  W  kopalniach węgla w Charleroi w

Belgii postanowiło towarzystwo „Rycerzy
pracy11 liczące około 20 tysięcy robotDikow
świętować 1-go maja.

* *
*—  W  Antwerpii utworzył się pierwszy na

całą Belgią związek robotnic.
* *

—  Socyaliści we Lwowie uchwalili święto
wać 1-go maja.

* **
—  W  Bradford w Anglii 13-go bm, na 

zebraniu świętujących robotników —  tkaczjł 
materyi jedwabnej — polieya, ponieważ na 
nią rzucano kamieniami i kilku polieyantów 
raniono, widziała się zmuszoną odczytać u- 
stawę o rozruchach publicznych, poczem pie
chota, wezwana do pomocy, bagnetami roz
pędziła tłumy nagromadzone. Kilku uczest
ników zebrania odniosło lekkie rany. —  
Duia następnego rozruchy się powiększyły; 
—  świętujący wraz z motłoekem ulicznym 
ud rzyli na ratusz i powybijali okna. W ojsko 
ra lito ciężko kilk i osób.

li spraw sBj tu
—  Parlament niemiecki uchwalił, że za

trudnianie po fabrykach dzieci liezących 
mniej niż lat 13 % ponad lat 13-cie, która 
jeszeze uczęszczają do szkoły ludowej, ma 
być zupełnie zakazane. Dzieci liczące mniej 
niż lat 14 mogą pracować tylko sześć godzin, 
młodzieńcy pomiędzy 14 a 16 rokiem zaś 
tylko 10 godzin.

— n  Przy wyborach do Parlamentu w 
X I X  hanowerskim otrzymał B  smark 6050 
głosów, wolno-konserwatywny kandydat A - 
db ff 2097, W olf Palate 2589 i socyalista 
Szmalfeld 3602 głosów. Przyjdzie więc do 
ściślejszych wyborów pomiędzy byłym kancle
rzem a socyalistą Szmałfeldein. (Dziwna i- 
graszka losu —  ten który najwięcej socyali- 
stów prześladował, dziś zmuszonym jest wal
czyć z socyalistą o krzesło poselskie. P. R .)

Podróż do liadrertskich pro vf incyi, 
pobyt tamże i powrót do ojczyzny 

na O orny Sztyzk.
(Dokończenie. —  Zobaczyć Nr. 28.)

Niektórzy spiskowali, radząc sobie, jakby 
mogli jak najprędzej uciec, obmyśl’ m y  so
bie plan, że najlepiej będzie po forszusie, jak 
pieniądze dostaną. Musisz kochany ■ Czytel
niku wiedzieć, że tam czy fors/.us czy wy
płata, to w tę szychtę dostają pieniądze do 
południa, nim się na dół zjidzie, to więc już 
nieomal wszyscy są ubrani do prani, a do
stawszy pieniądze, albo je pr/y sobie zatrzy
mają albo oddawują do domu przez swoich 
kamratów.

Między Niemcami widać tu i naszych, jak 
się dociskają do okna, ale jeszcze nie oble
czeni do pracy, a szychtmajster mówi do 
nich, że jak aie pójdą do roboty, to nie do
staną pieniędzy —  ci też nie wisie się na
myślając, ubrali się do roboty, a potem wziąw

szy pieniądze, poszli, ale n:e do retu ty, tyl
ko poszli nazad do kąpieli, zkąd pobrali 
swoje rzeczy i udali się w ucieczkę, zapła
ciwszy sobie F8nh tę fatygę temi paru m ar
kami.

iDni zaś poszli do pana ebersztajgra, aby 
im dal forszus na sprowadzenie żon, a p o 
brawszy aż do 60 marek, uciekli z powrotem 
na Szlązk i tylko nas tam paru coś na 6-ciu 
zostało, z tak wielkiej liczby —  i tak się 
ziściło na nas owo polskie przysłowie:

„W szędzie, dobrze, a najlepiej w domu11.
My zaś, którzyśmy tam pozostali,, jeszeześ- 

my gorzej jak przedtem mieli, to też nie 
długo i ta reszta tam zabawiła, bo cośmy 
tylko grosza zarobili, to my ani do domów 
nie posyłali, ale na podróż do swoich oszczę
dzaliśmy, —  i tak ja, który to opisuję, uda
łem gię 5-go Styczuiu 1889 roku do domu 
jeszcze z jednym moim kolegą —  i to ju t te
raz nazad sami bez przewoduika. Nie jest 
to trudna sztuka jechać, ale kiedy się wie, 
gdzie się obrócić, gdzie się przesiadywać, na 
który peron iść i t. d., aby nie zbłąd-zić i 
aby dojechać aż na Szłązk, na który naru 
tak było pilno wracać, gdzieśmy przybyli 7-go 
Stycznia.

Możesz sobie, kochany Czytelniku, wyobra
zić tę radość, z jakąśmy progi domów na
szych przestąpili. —  Co za radość, co za 
szczęście, chociaż ani ferii ga nie ma w do
mu, a mąż, który z ledwością przybył, też 
nie ma ani pieniędzy, ani roli ety, tylko pa
trzeć musi na kupę nędzy. To też pragnąc, 
aby żadeu z was nie dal się więcej omamić 
takim agentom, opisuję tntaj, jakich skar
bów my się Nadreńskicb prowincyach doro
bili.

Żyjm y we swojej ziemi między swoimi, 
gdzie nie jesteśmy obcymi, ale jeden drugie
go kocha i jemu sprzyja, i ma jakąś wro
dzoną miłość do niego, do czego najwięcej się 
pewnie przyczynia nasza ukochana mowa oj 
czysta, której też jako największego skarbi 
naszego bronić powinniśmy, bo ona uurn p 
zwala, aby jeden drugiego pouczał i do d 
brego skłaniał. A  gdy będziemy strze li 
naszej mowy ojczystej, to i wiary cwiętej iż  
serc naszych nikt nam nie wyrwie, bo gdy 
nauki dawane nam przez duszpasterzy na
szych dobrze zrozumiemy, to i podług nich 
postępować będziemy —  a bojąc się B o g i, 
kochając bliźniego i pracując szczerze, nie 
będziemy potrzebowali we świecie szukać ka- 
wgjka chieba dla siebie i rodzin naszych, bo 
go na nas/ym kochanym Szlązku będziemy 
mieli pod dostatkiem.

Uczmy dzieci czytać 
i fijftsać |>o yiolskw.

N A D E S Ł A N O .
Miejski Szarlej. dnia 19-go kwietnia 1891 r:

Wziąwszy do ręki „Gazetę Opolską11, zna
lazłem w niej artykuł „Z  naszej Szlązkie] ziemi11, 
napisano w nim, że na naszym Górnym-Szlą- 
zku“ wychodzą tylko trzy pisma polske-kato- 
lickie, t. t. „K a to lik ! „Gazeta Opolska11 i 
„Nowiny Raciborskie11, poznałem odrazn, że 
to jest fałsz, i pestanowiłem na to odpisać. 
Otóż upraszam Szanownego Redaktora „G w ia
zdy* o pomieszczenie w swem piśmie mojej 
odpowiedzi, za którą wszelką odpowiedzialność 
ja  na siebie biorę.

Ponieważ jest nas tu kilku w Szarleju, któ 
rzy chętnie czytujemy różne Gazety, więc 
każdy z nas inną prenumeruje. Ja więc: cho
ciaż nie jestem abonnentem Szanownej „Gw ia
zdy11 jestem jednak jej piląym i chętnym czy
telnikiem, to toż każda zaczepka jej smuci 
mnie, bo dla ludu, który to uczęszczał do te
raźniejszych szkół niemieckich i pobierał naukę 
religii w języku niezrozumiałym zastępuje 
„Gwiazda’1 naukę katechizmową tuk dla srogim 
jak i dla małych. Obznajmia co się w świecie 
dzieje i kończy korespondencjami z naszych 
stron. Mówi naprzód o B igu  i miłości bli
źniego, każe nam kochać nasz język polski i 
bronić go —  każe nam słuchać nauk K ościo
ła i szanować duchowieństwo; potem mowi o 
królu i cesarzu i uczy wszystkiego co nam 
jest potrzebne, żebyśmy byli dobrymi podda
nymi, a jednak bronili praw swoich.

JSie chcę ja żadnego pismo polskiego ganić 
ale dobra rada od prostaka i uczonemu nie- 
zawadzi dla tego ja się ośmielam to uczyuić. 
Uczeni, księża, redaktorzy i różni nauczyciele, 
Wy najprzód powinniś.ie dawać przykład i 
wypełniać drugie pr -ykazanie Miłości, które 
brzmi, „Będziesz miłował bl ź lieg twego ja j 
ko siebie samego. Tyto tylko sposobem po
ciągniecie lud do siebie — a jeśli już w sercu 
me macie miłości bliźniego to musicie cho
ciażby tyiko dla oka me dawać zgorszenia. 
Róbcie jak to robią żydzi, który dla ban ilu 
ohoćby tylko są grzecznymi, ale to mówię 
tylko dla tych, którzy nie mogą albo nie chcą 
wyrzucić zawiści ze serca swojego. W y  R e 
daktorzy którzy tak często tak piekne i uj 
mujące nauki o miłości bliźniego w pismach



swoich głosicie, proszę W as dla miłości Boga, 
wy przrdewszyet-kiem miłujcie się lepiej, 
nie dawajcie ze siebie zgorszenia, bo was nie
który cli można porównać do przekupek na 
placu hałasujących o to, że ktoś nie cd was, 
ale od Sąsiadki watzej kupił za 2 piątaki Cy
buli. Cóż skutkowała dibrego kłótnia „K a 
tolika" z „Gwiazdą11 i cóż „K atolik" zyskał na 
rozpoczęciu jej? Dla czegóż na „Gwiazdy tak 
bardzo Górnoszlązkie pisma się oburzają? 
Pewnie myślały, że „Gwiazda cholerę na 
Górny Szlązk przyniesie, na którą one naj
przód będą musiały umier-ó z głodu. A  tu o 
dziwy! żyją sobie wszystkie zdrowo i „Gwiazda11 
z niemi i do tego jeszcze „Katolikowi" uro
dziły się dwie córeczki których miana „Praca" 
i „Gazeta Opolska". Dobre to są dzieci, bo 
bronią ojca i pomagają rau jak mogą, także 
on sam mby to cicho siedzi bo jako najstar
szy już nauczył się politykować. Ojcu „G a 
zety Opolskiej" życzę większej miłości bliźnie
go, jego córecka. ze szczerego serca najlep- 
powod/enia. Alecz Kochany Ojcze „Gazety 
Opolskiej" Pan Bóg rzskł do Abrahama spoj
rzyj na niebo, a policz gwiazdy, jeżeli możesz, 
bo tak wielkie będzie potomstwo Twoje, to 
też i redakeyi „Gwiazdy" życzę, żeby miała
tyle „Gwiazd" ile jest na niebie —  ale ta
kiego potoroswa ?■ córki Twojej s yczylbym też 
i Tobie Ojcze „Gazety Opolskiej, lecz nie tyl
ko Tobie ale wszystkiem pismom dla nas ka
tolików potrzebnym gdyby były dobre.

Kochany Ojcze „Gazety Opolskiej" nie 
bądź za nadto ostrożny, a nie bój się po
stawić w opisie: „ Z  naszej ziemi szlązkiej" 
„Gwiazdę", boć ona starsza jak Twoja córka 
„Gazeta Opolska", a postaw w „Gazecie 
Opolskiej" wszystkie e: t,ry pisma — j| K $  
toJika," „Gwiazdę", „Nowiuy Raciborskie", 
a potem dopiero „Gazeta Onolska", bo ona 
jest najmłodszą; a wiesz, że polskie przysłowie 
mówi: „P o  starszemu brody golą" — a jeśłi 
śądzisz, że trzy gazety wystarczą —  to już 
chyba —  najmniej potrzebne najmłodsze. 
A le dobry z ciebie gospodarz „Katoliku" 
chcesz wszystkich czytelników dla swoich 
d -.ieci zgromadzić — ale nigdzie nie powie
dziano, że Pan Bóg marki wszystkieh czytel
ników i abonentów tylko dla ciebie stworzył. 
A  wiesz przecież, że Pan B óg pysznych po
niża, a tych, co się brata zapierają, osadza
w p ..............  Wszak żeście to, jeżeli się nie
mylę, ^ziomkowie, bo Poznaniacy, co już z 
nazwisk waszych domyśleć się można. Jak
żeż więc mają Górnoszdązacy wierzyć w wa
szą miłość i życzliwość dla nich? Jakiż 
mają mieś sąd o mężu, który ich ma oświe
cać przez pismo swoje, gdy ten nie chce 
pis ną brata swego ani wspomnieć? Jakąż 
może neieć miłość do jego osoby.

A  zatem, Bracia S-óroos/lązacy, bądźcie 
baczni, kto się złotemu cielcowi kłania, a kto 
o wasze dobro d b a !

Słyszałem jak widee Szanowny ksiądz Pro
boszcz Bonczek mówił na zgromadzeniu w 
Kaeino, że są redaktorzy, którzy wołają, gdzie 
im się zdarzy : „O , czy zna! Ojczyzna !“ ale pytaj
cie się g >, jeżeli byl u spowiedzi wielkanocnej, 
to nie ma na to odpowiedzi.

Tyle na dziś.
Pierwszy raz piszę do gazety, a da Bóg, 

że będę pisai i więcej.
Z  uszanowaniem!«La?

lórnifc Józef Kocyan,

W i a d o m o ś c i  'i i  z

20-go 4. 1891.B y t o m
—  Z g r o m a d z e n i e  j c n c r a l n c  z w ią  

z k u  g ó r n o s z l ą z l i i c l i  r o b o t n i k o w  
| iod  o p i e k ą  ś. B a r b a r y ,  odbyło się 
w dniu wczorajszym jak było zapow edziane, 
z tą różnicą, że pozwolenie na odbycie tako
wego wyd mo nie na godzinę 2-gą, lecz na 
godzinę 3 '/a. Rozpoczęło się więc takowe 
o 4-tej. Z  gaił je  przewodniczący Związku 
p. W i!t>r Krupski dając następnie glos na
szemu jo.Aktorowi, który przemawiając o 
jedności, zgodzie i pomocy braterskiej, zwró
cił u agę zebranych tamże członków, że tyl- 
-ko gdy pójdą ręka w rękę w pełnem zaufa
niu do swego Zarządu, który sobie sami 
obrali. —  i gdy nawzajem miłować się będą 
wspólnie i pomagać sobie chętnie jako brat 
bratu, a me patrzeć na siebie okiem zuzdro- 
snern, dojść mogą do pożądanego celu, do 
którego dąży cały świat ucywilizowany, na 
którego czele stoi dziś szczęśliwie m m  psinu- 
jący O,ciec ś. Laon X I I I ,  i najjaśniejszy 
monarona cesarz Wilhelm II-g i, którzy z ser
ca pragną by klaasie robotniczej sprawioną 
została ulga i aby ich nie gniotły dotychcza
sowe ciężary. Zaznaczył redaktor nasz w dal
szym ciągu 8W«.go. przemówienia, że tylko go
dziwe Związki, które łączą po Bogu i zbli
ż a j ą  do siebie równych współbraci swoich 
wpływają bezwątpieaia i na pubpszenie ich doli.

W końcu zachęcał redaktor nasz wszystkich 
członków związku, aby opierając się na giun- 
Go chrześcijańskim starali się zawsze o zgo-

i ma 
przepi- 
marek.

dę pomiędzy sobą, a wóufczas związek ten 
nowy, założony pod opieką ś. Barbary, Pa
tronki górników, hntników i w ogóle wszys
tkich chrześcijan, osiągnie cel, jaki sobie za
łożył —  i będzie mógł coraz więcej ulgi przy 
nosić swoim członkom.

Następnie przemawiało jeszcze w sprawie 
ulgi jaką związek ten ma przynieść robotni
kom kilku członków —  i przeczytane zesta 
ły  statuta przez policyą przyjęte, oraz wy
brano pięciu nowych podkasjerów, a więc te 
raz oprócz przewodniczącego p. W iktora Krup
skiego, który zastępuje tutaj w Bytomiu, g łó 
wnego Kasy era i przyjmuje zapisy i składki 
miesięczne; przyjmować będą takowe również: 

pp. 1) Stanisław Lebioda w Łagiewnikach;
2) Karol Schneider w Miejskim Szarleju;
3) Kotucha w Brzezince (Birkonheim);
4) Jan Panek w Bobrewnikach i
5) Antoni Sulirsz w Mieehowicach.

Po wybraniu kasjera rozdawano nowo-w stę
pującym członkom statuta. Poczem przemó
wił jeszoze przewodniczący prosząc, ażeby i 
w dalszym cięgu zgłaszać się raczyli mężowie 
zaufani do Zarządu, którzyby przyjąć choieli 
kasyerstwo czyli zastępstwo po prowincyacb 
—  i zamknął Zgromadzenie trzykrotnym 
okrzykiem, na cześć Cesarza i Ojca ś-go.

X  W  Środę, dnia 2 i-go  b. m., będzie 
miał pierwsay burmistrz, pan Briininsr, w sali 
hotelu „Detstches Haus" wykład „O  zakla 
dach ogrodniczych po miastach". Po wy
kładzie będzie wspólna uczta członków towa
rzystwa „Filom atia".

3 ?  Rozporządzenie naczelnego prezesa z 
26 go Czerwca 1882 r. powiada, że 1) w dzień 
„pokuty i modlitwy" (Buss- und Bettag) i 
w wieczór popczedui. —  to jest jutro we 
Wtorek, nie wolno odprawiać t-ń lów  i t. p. 
głośnych zabaw nawet w domach prywatnych; 
2) w Środę wszelka muzyka, oprócz kościel
nej jest zakazaną; także nie wolno dawać 
przedstawień teatralnych, cyrkowych 
ryonetkowycb; 3) sprzeciwiająey tym 
som karani będą pieniężnie aż do 30 
iub odpowiedniem więzieniem.

o W czoraj z rana znaleziono za tutejszym 
ewangielickim cmentarzem, w pobliżu lazare
tu knapszaftowego, zamordowaną młodą jesz
cze kobietę. Widocznie morderca uderzy! 
j% głowę jakimś twardym instrumentem 
lub kamieniem, gdya na głowie była wielka 
rana, skutkiem której śmierć nastąpiła.

2  Rezerwiści i landwerzyści nie potrzebu- 
bują płacić podatków za te miasiące, w któ
rych na ćwiczenia powołani zostali. Przy
puśćmy, że ktoś ściągnienym został 25-go 
Kwietnia a zwolnionym 5 go Maja, a więc 
za te dwa miesiące podatku płacić nie po- 
trzebnje, tylko powinien o tem piśmiennie 
zawiadomić władzę podatkową.

Ó s m a  c z ę ś ć  zasiewów żytnich podległa 
na całym Szłązk i z powodu zbyt ostrej zimy 
zupełnemu zniszczeniu. Najwięcej ucierpiał 
nasz kochany Górny Szląsk.

W  Ameryce zmarł urodzony w Gliwicach 
tu na Górnym Szlązku ks., Leopold Moczy - 
gemba jeden z najbardziej wybitnych i eenio 
nych przedstawicieli kolonii polskiej w Sta 
nach zjednoczonych, której oddał bardzo wiel
kie usługi. Teuźe był inieyatorem polskiego 
seminaryum w Detroit. Nieboszczyk założył 
także miasto Limoni. Przybył on duj'Amery
ki przed 40 laty, po ukończeniu studii teo 
logicznych w Rzymie. On także pierwgzy 
zwrócił uwagę Ojcu gw,. Piusowi I X ,  że my 
Szlązacy jesteśmy Polakami.

— •}• 50 marek nagrody wyznaczył Bytom
ski sejmik powiatowy temu, co doniesie, kto 
w niegodziwy sposób złamał 10 drzewek o- 
wocych i innyeh na szosie z Bytomia do 
Ł  giewnik prowadzącej.

— ] Ceny mięsa, pomimo iż rosyjsko-pol
ska granica dla dowozu świń otwarta, są do
tąd bardzo wysokie, o co się tutejsza lud
ność usKarża. (Prawda, tysiącami nierogaci
zna z Polski dochodzi, ale nie pozostaje ona 
na Szlązku, tylko wielcy rzeźaicy z Berlina, 
Wrocławiu, Poznania, Torunia, — a nawet 
Gdańksa i Królewca mają tu swoich pomo
cników —  i co tydzień tysiącami w rozmaite 
strony zabite wiepr/e wywożą. —  Z  czasem 
się to z pewnością ułoży i m i ę s o  będzie 
tańsze. P. R .)

K r ó l e w s k a  h u t a .  Na ostatniem po
siedzeniu dozoru kościelnego i reprezentacyi 
parafialnej oznajmił ks. proboszcz Paweł Łu- 
kaszyk, iż w Marcu br. podał wniosek do 
księcia Biskupa Jerzego o podział tutejszej 
ogromne, parafii katolickiej na dwie samo
dzielne parefie. Wniosek ks. proboszcza Lu. 
kaszczyka został z uznaniem i wielką poehwa- 
łą przez księcia Biskupa Jerzego przyjęły. —  
Wniosek ten stawiono także ja  dziennym 
porządku do uchwały dozoru kościelnego i re
prezentacyi parafialnej, który też jednogłośnie 
przyjętym został. —  W ięc ksiądz kurator 
Franciszek Tyla będzie niezawodnie wkrótee 
jako ksiądz proboszcz do kościołfc ś. Jadwigi 
wprowadzony,

K ról. K ri- , N ie daleko ztąd osunęła
się znacznie linija kolei żelaznej. Naprzeciw 
es mej Huty otworzył się w ziemi dół na 
kilkanaście metrów głęboki —  a na dnie 
jege syezy woda. Pociągi na zagrożonym 
miejscu zwalniają znacznie, wskutek czego 
przyjeżdżają ze znacznym, opóźnieniem.

S w ię t o c l t l c w ic e * .  K ościół w Ś w i ę 
t o c h ł o w i c a c h  już także będzie niedłu
go zupełnie gotowy, bo wczoraj o godzinie 4. po 
południu trzy dzwony poświęcone i do wieży 
wciągnione zostały.

Ceremonii poświęcenia tychże dzwonów do
pełnił Czcigodny ks. Dz^Lan Michalski z 
Lipin.

Dzwony te ho we otrzymały imiona: Jerzy
(im.ę księcia biskupa), Paweł (im ię księdza 
proboszcza) i Marya.

Jeźli się uwzględni, iż poświęcenie ka
mienia węgielnego dnia 20. 10. 1889 roku 
przez księdza dziekana Kanię w asystonoyi 
tutejszych i okolicznych księży odbyło się, to 
przyznać trzeba, iż kościół w Świętochłowi
cach bardzo prędko, bo w l ‘/a roku wybu
dowano co tylko ks. proboszczowi Łukasz
czykowi zawdzięczamy.

X  F r ie d e n s h f t t a .  W  zeszłą środę 
(15-go) wydarzyło się w tutejszej walcowni 
straszne nieszczęście, i to przy zmianie wal
ców ; takowe bowiem pochwyeiły robotnika 
niejakiego Kanię, młodego jeszcze człowieka 
i ojca dwojga dzieci, i nim pomoc nadeszła, 
na mieiscu zabiły.

* L u b l i n i e c .  Przed Eożem Narodzeniem 
zniknęła tu stara kobiecina z nazwiskiem 
Misz. Otóż temi dniam’ znaleziono zwłoki 
w których córka jej, zamężna Moch, poznała 
jako swej nutki. Pow ód śmierci dotąd nie
wiadomy.

- j-  C S Iu p cz y c e . Pewna robotnica kupiła 
w jednym z tutejszych sklepów za 2 fenygi 
octu, a widząc leżący kawałeczek cukru, po- 
kryjomu do podwiniętej zapaski wsunęła, co 
jednakże spostrzegła nalewająca osoba i do
niosła o tem władzy —  otóż w tych dniach 
za ów kawałeczek cukru kobieta ta została 
skazaną na 3 tygodnie więzienia. Mulatka 
rzecz, a wielki wstyd

§ G l iw ic e .  Na śmierć skazaną została 
orzez sąd przysięgłych żona chałupnika w 
Małych Sierakowłoaon, Karolina Hanezyk 
za zamordowanie 4-letniego pasierba. Pom i
mo, iż to był bardzo spokojny i piękny chłop
czyk, niegodziwa macocha cierpieć go nio 
mogła i tak go katowała, iż cale ciało ok-yto 
było sińcami i guzami. Dnia 4-go Styeznia 
r. b. rozeszła " :ę wieść, iż chłopczyk umarł, 
ale ludzie niewierzyli, aby on umarł śmiercią 
naturalną i donieśli o tem władzy, która 
przekonała, iż śmierć nagząpiła w skutek ran 
siekierą w głowę zadanych. Pomimo, iż zbred- 
niarka, tłumaczyła się, że chłcrpiee uderzył 
się u kant łóżaa, sąd wykrętowi nie uwierzył 
i na wniosek prokuratora skazał ją  na wyżej 
wymienioną karę.

X  L  n a d  g r a n i c y .  W  bucie „Z o ia "  
pod Morawską Ostrawą. Został robotnik Jan 
Zenota w tak okrepny sposób popalony, iń 
ciało kawałami odpadało. Zaniesiono go do 
szpitala w Witkowicach, gdzie wkrótce w 
ciężkich bólach iyeie zakończył.

[-) Sosnowice. Na tutejszej komorze 
celnej wynosił dochód ze eła w ubiegłym ro
ku 4 miliony rubli w złocie. W zeszłym 
roku dochód wynosił tylke 8 miliony. Jeśli 
się weźmie ua uwagą, iż w rosyjskim zabo
rze tylke papiery kursują, a cła się złotem 
opłaca, to rosyjski rząd nie złe robi inteiesa. 
(Rubel ma wartość Da miejscu 3 marki 18 
fonygów —  u nas podług ostatniego kursu 2 
rn. 40 fen.)

(■{•) W rocław . Z a  obrazę cesarzowej 
Wilhelmowej skazanym został stolarz Karól 
Recksiegel na 8 miesiące więzienia.

— j W zeszły piątek odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru 15-letni chłopiec, syn 
konduktora - maszynisty (LekomotwfUnrer). 
Nie zabił s.ę od razu lecz żył jaszcze i mę
czył się od piątku aż dn niedzieli, gdzie do
piero życie zakończył. Uczyni’ on to, iak 
twierdzą w napadzie czarnej melancholii, 
(choroby umysłowej).

Q  Nysa. W  zeszły poniedziałek obcho
dziła tu swoje urodziny 90-letnia wdowa po 
poborcy celnym, nazwiskiem Malska. L ro- 
dziła się ona w Koźlu 13-go kwietuta 1801 
roku, a od roku 1839 mieszka stale w N y
sie. W  roKu 1813 i 1814 była świadkiem 
walk staczanych pomiędzy Nayoleoua I. a 
państwami spraymier/onemi (Rosyą, Prusami 
Austryą i Anglią) —  gdyż ojciec jej był 
podoficerem w pruskiej armii, a matkę a 
dziećmi mu towarzyszyła, —  dwa razy była 

wojekaml spraymieraonemi w Paryin, a w 
raku 1818 zaślubiła się i  feldfeblem nieja
kim Malskim w Nanoy (we Fraucyi). W in . 
BBówało jej w dniu 90-letnich urodzin dwóch 
jezzeze przy życiu pozostałych synów i 40 
wnuków i wnuczek. Pomimo tak sędzi wy oh

lat jest cna jem ze rześką i >— po polsku nl 
zapomniała.

Iław a. 7-go bm. rano zastrzelił się tu 
podoficer Meinke w m: szkaniu swojem. Miał 
on być karany za mniejsze występki.

T u e h o l s f c l e  B o r y .  Niedaleko Śliwie 
podcięta cbójka zabiła na miejscu 18-lctoiego 
syna leśnego FuBke.

Leśnica. Pewna kobieta, wdowa i matka 
kilkorga dziatek drobnych, szla do miasta, 
aby kupić pożywienia dzieciom. W  tem ko
nie zaprzężone do wozu jakiegoś spłoszyły 
się z niewiadomego powodu i tak biedną ko
bietę dyszlem w głowę uderzyły, że jej zaraz 
mózg i oczy na wierzch wyszły —  i natych
miast skonała. Nieszczęśliwe sieroty pozo
stały nagle bez najmniejszej opieki.

H t ite  B is in a r k a .  Była tu w naszej 
hucie komisya z fabryki broni w Szpandawie 
a to z tego powodu, że nasza buta ma naj
lepszą ocel ze wszystkich fabryk w całych 
Prusach, lepszą nawet niż u owego wielkiego 
fabrykanta Kruppa. Otóż komisya ta zamó
wiła w naszej hucie bardzo wielką ilość luf 
do karabinów, które się u nas odkuwały, a 
w Szpandawie wierciły.

Z  P o z n a n ia .
—  Jutro (21 -go kwietnia) obchodzą tu 

uroczyście pięćdziesiątą rocznioą od założenia 
Towarzystwa Pomocy naukowej przez Korola! 
Mareinkowskiego. Tuwarzystwo to zrobiło 
wiele dobrege, bo wiele młodzieży wspierało 
i do chleba jej dopomogło, a nadewszystko 
pomogło do tege, że się dochowano znacznej 
liozby Polaków, wykształconych i zdolnych 
do pracy, którą też na dobro społeczeństwa 
i całego kraju to Tuwarzystwo dziś jeszcze 
obraca. Założyciel tego Towarzystwa ś. p. 
Karól Marcinkowski ma wielkie zasługi. 
Cześć jego pamięci!

!1 — D e b r e c z y n  (na Węgrzech). Jak 
smutDe następstwa pociągają za sobą niedo
rzeczne żarty czyli zwodzenie na 1-go K w ie
tnia, może za dowód posłużyć następujące 
zdarzenie. Pewna tutejsza właścicielka ode
brała w wymienionym dniu list z Pesztu i 
z radością go otworzyła, gdyż sądziła, że to 
od syna, który tam służył przy wojsku; —  
ale niestety ledwie list czytać poczęła, z prze
rażającym krzykiem upadla bez życia na po
dłogę. Przytomna temu trzynastoletnia cór
ka tak się tym wypadkiem przeraziła, iż do
stała gwałtownych kurczy, którym uległa i 
wraz z matką poszła do grobu. W  liście 
tym bez podpisu donosił ktoś nieszczęśliwej 
matce, iż syn jej, który jako szewc na komi
s ji był zatrudniony, został rozstrzelanym za 
‘to, iż krzywe obcasy przy butach robił, —  
dalej donosił dw bezimienny, iż pogrzeb był 
bardzo wspaniały —  a nawet sam jenerał 
wziął w nim udział. —  List ten niegodziwy 
oddane sądowi obwodowemu, który sprawcy 
poszukuje.

Z Friedeus- i Eintrachtshuty.
Tutejsze Towarzystwo św. Alojzego odegra 

w niedzielę dnia 26-go kwietnia polski teatr 
amatorski. Pierwszy to raz odegrany tu 
będzie teatr w naszym ojezyrtvm pelskim ję 
zyku. Upraszamy więe redaiew  naszych o 
i »k najliczniejszy udział —  członków i nie- 
ezioukćw, mężczyzn i nicwia»t, młodzieńców 
i panien —  t  Friedenshuty jak i z bliższych 
i dalszyeh okolic. Prosimy też, aby rodzice 
swoje 'dziatki na ten teatr przyprowadził.-. 
Teatr to będsie w tym pięknym naszym o j
czystym języku odegranym. Każdy będzie 
każde słowo rzetelnie i dobrze rozumiał. 
Jeszeze raz uprasza o jak najliczniejszy udział

Zarząd.

W  Siemianowicach
odbędzie się w przyszłą środę, 2 2 -g ) b. m. o 
godzinie 4-tej po południc na sali p. Scłfwetera

Z G R O M A D Z E N I A
związku robotników górnoszlązkicb pod opie
ką ś. Barbary, na które zaprasza wszystkich 
robotników podpisany Zarząd z uwagą na to, 
aby członkowie ze związku wzajemnej pomo
cy, ktorzyby chcieli być tutaj przyjętemi przy
nieśli ze sobą książeczki swoje (stdutu). 
Zarząd Związku Górnoszlązkieh robotników 
pod opieką św. Barbary: W iktor Krupski,'

Stanisław Lebioda, Franciszek Moczanu, 
Karol Schneider. _______ _

Ort Adm inistracji.
Tych Szanownych Czytelników naszych, 

którzy % zapłat# za „G w iazdę" nietylko 
za ten a k  i przeszłe kwartały zalegaj# 
upraszamy o złożenie przedpłaty gdyż 
takie zaległości uci#żaj# wydawnictwa.

weJutro, 
Anzelma, — 
Kaja; —  we 
B. i Jerzego

' A .
wtorek, 21-go kwietnia, ś-go 

pojutrze, we środę, ś. Sotera i 
ezwartek, 23-go, śś. W ojciecha 
M.

fkrsny wsgi sustryswłiiej 1,75 iłk.



Przez korz; s t 'e  zakupu® u kra
jow ych i zagranicznych f.hrykan- 
tów jeat- m w -żi! S ■■ i, niżej wy
mienione t' wary mlii u w; Ć po bar
dzo zniżonej cen e:
JŁaSmiry 'I»ff>ri we, pod w o j-e j -ze- 

rokeśoi od 0.70 do 1,fiO M 
KiiSniry ezi rue, podwójnej ezex:o- 

koSi od 4 0 je n , do 3,50 ni. 
Kraoinate lóakrrje ; ii suknie 

35 do*80 f n.
Ad m ap ju  gładkie i w kwiaty od 
i^ n  do 40 len.

AiPnics l:i na k ldry od 50 fen 
do 1 ni

Czyste płócienne na py od 30 do 
60 fen.

Pr.wełniana naapy od 22 do 10 fen 
K artony od 19 do 60 fen 
Atłasv gładkie i w kwiaty od 40 

do 90 fen.
Jnlety ez rwone i wpasH <d 25 

do 90 fen.
Tiulowe iiin ik i crerm we i białe 

o d  18 d o  80 fen.
Chodniki i d 20Tlo 60 feu,
M iire czyste. płofno od 25 do 60 f 
Barc hanowe piki od 22 do 60 fen 
Materie na spędniki od 25 do 60f 
M iry  * izei ne i w kwiaty od 40 di 

70 fen.
Frieze od  70 do 120 fen.
A k ra  mity e /a 'n e  i kolorowe od 

0.45 do 1 in.
Plusze gładkie i wpasy od 0,98 

d "  1,80 m 
fei tno u fartuchy od 35 do 60 f 
K ołdry we fiowe od 3,00 do 14 m 
Gorsety od 0,90 do 6 ni.
Sukna na suknie c/.arne od  1,80 

do 6 m.
L ong chustki (i/.ale) od 6 do 3 ° m 
L ong germama od 4,50 do 18 ui 
Tureckie chusty od 9 do 40 m. 
W Gniane ehusty na głow y 180 

cent. od 1,80 do 12 m.
Sienniki od  0,80 do 3 m.
P ło łno na sienniki 115 cent. od 

25 do 60 fen.
Jedwabne chustki na izy je od 60 

do 12 m.
Koszule diienne od 1,50 do 6 h i. 

Krawaty od 9,10 de 1,"0 m. 
Kołnierzyki od SO do 60 fen. 
Skarpetki od 23 do 80 fen.
P o f ceoc hy od 30 do 90 feu. 
Bawełna od 18 do 40 fen.
Ubrania męr.kie ad 14 do 60 m. 
Ubrania dla ohłópców od 8 io  

10 m.
Letnie paletoty od 12 do 15 m. 
Białe kamizelki od 8 do 9 m.

Towary tu niewymienione jeazcze 
taniej.

J. Krebs
w  B n t o w c n ,

a  w domu Bihraa.

D o Ju t  k u p n o ?

Dom murowany
i d o  s p r z e d a n i a

w  R o j c a c l i  pod R a d z i o n 
k o w e m

z pięciu izbami miesakalnemi 
i z pół julrzyaą pola przy 
chałupie, ua S itiem  możua 
wielki dom pobudować. W ia
domości bliższe w rednkoyi 
„Gwńszdy11, Bytom, ulica Gh- 
v icka Nr. 13.

Lpoisiadlość
z dwoma morgami uprawnego 
pola tuż przy szosie,, przyno 
sząca 250 talarów komornego 
sklep kolonialny i wiKtu,a)ny i 
miejsce do budowania, jest za 
4000 talarów do sprzedania. 
W plata wynosi 2500 talarów 
—  a 1500 talarów długu na 
pierwszej hipotece można prze
ją ć. Bliższych w i a d o m o ś c i  
ud deli

A d o l f  O b s t ,
w Szobiszowicacli (Petersdorf) 
pod Gliwicami.

B i a ł y  k r o k i
D zieło pod tytłem:

ze Stołu Królewskiego Królowej nieba i ziemi Naj
świętszej Boga-Rodzicy Panny M aryi" historya, łaskam 
i cudami słynącego Obrazu C zęstochow skiego na 
Jasnej Górze, przez Łukasza ś. Ewangielistę jeszcze 
za życia N. Panny na cyprysowym  stole Jej malo
wanego, po raz pierwszy aprobowane do druku, clnG 
30-go Maja r 1720, jedyny egzemplarz z biblioteki 
Jasnogórskiej, za upoważnieniem dzisiejszego Prze 
łożon ego tegoż Klasztoru i Kościoła Jasnogórskiego.O a O O
b. Prowincyała, W . X . Kubarskiego w  Częstochowie, 
wychodzi zeszytami w Bytomiu na G.-Sl., nakładem 
Stanisława Kostki Czernie je wskiego.

Jestto dzieło pisane przez D oktora S. Teologii, 
Penitencyarza A postolskiego X. A m brożego Nieszpor- 
kowioza, i zawiera bardzo wiele ciekawych, cudow 
nych i pewnych danych, a m ało komu znanych, o 
Qbrazie Matki Boskiej Częstochowskiej, od samego po
czątku jego  istnienia aż do 1757, w którym to czasie p o 
raź trzeci i ostatni znakomite dzieło to w yszło  z 
druku. W szystkim przeto wiernym zaleca się ono.

Całe to dzieło, które, aby pom ieściło wszystkie 
cuda, jakich doznawali i jeszcze doznajp. udający się 
z pełnfi wiarę, do Macki Boskiej C zęstochow skiej na 
Jasnę Górę stanowić będaie 20-cia Zeszytów . Do- 
tqd w yszło zeszytów cztery.

D o dalszego prowadzenia i ukończenia tego tak 
rzadkiego i nieocenionego dzieła pożędanym  jeac 
W s p ó ł  l i f c  (Kompanista), któryby m ógł poświęcili 
pod pewnp gwarancy^ zwrotu i ze znacznemi korzy- 
ścami odpowłedui na toż w ydawnictwo kapitał. 
A  i !etylko, że przyczyniłby się do prędszego i re- 

ularniejszego wyjścia następujących zeszytów tegoż 
wydawnictwa, ale co w ięcej, że przyczyniłby  się i do 
rozszerzenia chw ały N. Maryi P. po całym  świecie i to 

w ie lk i*  pożytkiem  dla dusz w iernych chrześcijan. 
Bliższe w iadom ości w red»kcyi „G w ia zd y" w 

Bytom iu G.-ĆL, ulica Gliwicka Nr. 13.

Niedostatekke£eiołó w fito lick ich  w Berlinie
pomimo, ż* wizelkie katoli«kie gazety go opisywały, i na prowin- 
•yonalnyuh i powBJseehnyen zebraniach katolików omawiany i dobro
czynności wspśfwiernych usilni* polecany trwa oi$gle jeazeze, talr, że 
niżej podpisany, któremu opiekę $8 t_vsi%ee dusz; w północno-w scho
dniej okolicy Berlina powierzono, a ma do użytku tylko kaplicę,-, p fflj- 
kiego rr.uru , Kachwork) zhudi w.mą, a do tego upadkiem g"<>żąo:i, j,r .ot 
przeto wszystkich katolików Niemiec, o dobroczynno datki un ifyoi.i- 
dowanie „k o ś c i ” a ś. Pm g».“ Gmina ,,ś. Piusa." jest bardzo uli ,gą. 
Katolicy! zlitujcie się nad nasad
8 E4.s» f r a n k ,  proboszcz pir: fi ś. Bium.

ha wesela i zabawy
poleca po bard o tenhh cen JćSi^swoią

■ r  s a l ę  - w
w Bergkeller, na ulicy Goja

A a d a l l e .

M M M M M Ms
® 5 0/° u s a e z e d z a  s i ę  na czasie, na robocie i na pie- 

nięd a ib  przy bitliznie, gdy się w praniu używa my di tę z mię- 
szaniną terpentyny i s dmiuku, które nadzwyczaj szybko taruws 
brud, nie w płym jąć ani w najmniejszej odrobinie n i nieko
rzyść bielizny. Mydło to jest do nabycia u J ó z e i n  S c h e d o -  
na W B y t o m i u  O  |S. przy uhey TarŁw ickiej Nr 1.

2 0  m a r e k  d z i e n n i e

î SSS 
IŁ §
Dvn- ®

|sssm^38! l « f
1 Koncypient
§  mieszka przy ulicy Dyu- 
g  gosowej Nr. 1.7.,I . piętro, 
g  Pisze skargi, podania 
«  itp. pisma w sprawach
2  sadowych. •
® ■ mam  g$SSsfra$§?$$§§*lwi$«e*

t  Ą  Technicum  M ittw eidaA  _ \

a) Masnkinen-Ingeniei'**-Schnie
b) Wcrkmeister-Schr.ie.

— Yorunterrlcht frei. —

jłatwego

zarobku
'przez długie lata) mogij, osiągnąć osoby Każdego stanu na 

misście lub na wsi przez sprzedawanie nowego
P a t e n t o w a n e g o ,  

a  w i ę c  b e *  k o n k u r e n c j i
artykułu, który w każdym domu, tak przez męzczyzn, jak i 
rrzez kobiety chętnie kupowanym będzie.

J b e z  p r z e s a d y !
Opisy i świadectwa uznania od nabywców, którzy z tego 

przedmiotu są bardzc* zad) wole ni, stoją do usług. Z g ło 
sić się do fabrykanka pod lit. Ir. B . S fr postlagernd 
D iiiseldorf.

J i>„ j f c r o i ia  4l(tw t«r«»Jtfee kąftlelas^olMWfciSoolllaul)

B o c z a l k e w l t z  p8z^„| g.sz.i
Stfttya "Wrołław-DBiedzicfe. Poczta, telegrsf i telefon 

w zakładzie.
O t w n e j l t t  1 4 -^ 0  m a ja .  Powszechne, pojed)ńe/e| 
i ż« ło w e  I^ąpiclf, (»S7.c, u dychanie, ii&eic-
F a * i «  i elektryzowanie. ku raęya  p m w  p i c i e
w o u y .  L e  tnie karty przejazdu na 4 5  dui vażne. W y - 1 
8*łka ■świeżiej wody mineralnej, skoncentrowanych żołów, 
sóle, mydła i pastyle żołowe. Zamówienia przyjmuję 
i wszelkich objaśnień udziela.

Zarząd kąpielowy.

Z a i l e n  t a j i i )  ś r o J c k !
(Zawartość rozpoznaje się z każdej butelki.) 10 

Od 15 lat najlepiej polecany, lekarza sztabowego i fizyka
D r. Cr. Sclmilikn

O l e j e k  na s ł u c h
leczy prędko i gruntownie tempy słuch —  cieczenie z uszu 
—  i?wanie w uszach nawet w zadawnionych i upartych przy
padkach. Przykry szum w uszach, oraz lekkie utracenie 
slucbu usuwa natychmiast, jak to dowodzą tysiączne orginalne 
poświadczenia. Cena za butelkę wraz z przepisem używania 
3,5fr 11.

Skład w Szczecinie królewska nadworna i garnizonowa 
aptłeka.

Skład w  Halli n. S. w rynku, apteka pod Lwem u ap
tekarza D r. iKrause.

Główny skład w H a m b u r g u  4 .  Si. Pauli, u T l i e o d .  
Jałeebi.

W  G roitzscb, w  Saksonji, u aptekarza O i e r t ,  w kró.ew 
s kiej uprzywilejowanej aptece w Rynku.

JL
J t
*
JT

it
/ f

i
{
M .
X

JL

JT

J ó z e f  '  i C h a u i f j
k a r l e j .

Przez korzystne zakupuo jestem w stanie Sza
nownej Publiczności Słarlcja i okolicy uniżenie do
nieść, iż jestem w stanie uprzedzenie, w którem 
się Publiczność znajduje, jakoby w mieście taniej 
kupić można, zniweczyć i przekonać, iż odtąd w 
moim dobrze zaopatrzonym sklepie zakupy taniej 
uskutecznić można.
Kaszmiry we wszelkich kolorach, podwójni szero

kość za łokieć od 40 feu. począwszy.
Materyą na suknie, podwójna szerokość za łokieć 

od 40 fen. począwszy.
Poszwy */4 szerokie za łokieć od 20 fen. począwszy. 
W sypy płócienne - 20
Kaszmirowe fehustki do okrycia w nsjnowszych 

wzorach, wełniane od 6 sń. począwszy.
Katuny w wielkim wyborze łokieć od 20 fen. począw. 
Płótna na fartuchy, białe płótna, po uderzająco ta- JC 

nich cerach. -2K
J f 
2T  
J t  
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l Garderoby dla Pandw:
? M iterye do ubiorów dziecinnych od 2 m. 75 f. pocz. JZ 
p Ubiory dla chłopców od 12— 14 lat - 6 - 60 -
g Ubiory dla chłopców przystępujących do pierwszej ^  
r Komnnii świętej od 15 m. pocz. -j/r
Z Materyame ubiory męzkie z czystej wełny od 'JfZ 
- 15 nr. począwszy. ^
\ Czarne ubrania surdutowe podług najnowszego kraju ^ 7  
r z jedwabnę taśmą od 24 m. pocz.

śhssHShssskHssssssssHmsss^sssm

W  ^edakcyi „G w ia«lj <4
(Stnnisliiwa Czeruiejewskiego)

w B y t o m i u ,  G.-Szi., ulica Gliwicka Nr. 1 3 .

znajdują się na Składzie między innemi następujące 
książki i książeczki:

1 ) Skzrb Chrześcijanina, traktujący: „O  przesądach 
religijnych przeciw Kościołowi katolickiemu11. 
Cena 15 fen,

2 ) Broszurka zawierająca opis: „O  śmierci11, „o  
sądzie ostatecznym11, „O  piekle11, „O  Niebie11,
„O  uroczystości Wszystkich Świętych11 i „O  
dniu Zadusznym11, eena 25 fen.

3) „Prawdziwa Koronka Szkaplerza św.11, rzymska, 
z hietoryą Szkaplerza św. z modlitwami na uro
czystości odpustowe do N. Na ty i Panny z do
datkiem kilku Litanii i Pieśni, «ena 20 fen.

4 ) „Pociecha Dusz cierpiąeych, cena 50 fen.

Z  Ż a r t o b l i w y c h  wydaliśm y: g
1 ) Podróż nadzwyczajnym pociągiem, eena 15 fen. ■■
2) Dwóch djabłów, cena 15 fen.
3) Kopciuszek (baśń ludowa), eena 15 fen. ®

M H i M I M H M  O S O B O *
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1 .50  c c i i h i  r ó w

kiszonej kapusty
w wybornym gatunku, długo 
krajanej, w boczkach po 2 '/* 
cent,miry brutto; netto za cent- 
a ir  fr.inkc, Bytom, po 2,50 m. 
Zamówienia składać pod literą 
I*. łj\ # 9 .  w ekspe.lycyi ni
niejszego pisma.

1*0  le i^sn
Szanownej Publicznośc i  «| 
3<t( .4II S,‘ 0 ! c b )

s t p / j i e i i i a  w ' ł v  
sów ! fryzowaiiia
na Tarnowskiej ulicy Nr. 41, 
wchód ze sieni na lewo.

F .  T r o l l .

D es Herren DfeT,,tianalie,i;- 
u. Kurz waarenhandlerr. Mark t- 
u. Abla^ebesuchern etc. ( ffc- 
rire meine Fabrikste in

Kreuz-Christi-Gruppen
ron Holz geschnitzt unterGlss- 
stiir/.c ii und Rahraeii, Bilder, 
h!. F.guren etc. Dtdz. von M, 
1,80 aufw-trts. Gro ;ste Lei- 
stungslabigkeit, Biiiigste Prei- 
se, ohno C mcurenz. Muster 
ycn 5 — 15 M-.im per Cassa 
oder Nachnuhtne. Preiscou- 
rant gratis und franco.

D .  H o f f m a n n ,
GIntz.

P A N N Y
chcące się W J U C ł P jĆ  K U O f l u I a r i B t w a ,  mog^ 
sią zg łosić  do M a g a z y n u  M ó d  pod firmą:

. Au bon mirohó
w  B y t o m i w  f t . - l z l . ,  1 1 1. © l i w i e k a  13

Tym panom kupcom galan
teryjnym i handlarzom, którzy 
po jarmarkach i odpustach 
jeżdżą, —  ( fiaruję mojej fa
brykacji

gYiipy ukrzjżGw; - 
nego Chrystusa

z drzewa wyrzynantt, za szWeAi 
1 ramami. Obrazy i figury 
święG.ch tuzin o l 1 Al. 80 fen. 
f wyżej. Najlepszy towar bez 
konkurencyi a po najniższych 
(*cnaeh. Próby od 5 d > 15 
murek za gotówkę albo za z i-  
li."zl;n, pocztową przesyła się. 
C b i i i i k  i i i r n i  i f ł i r i ; : , ) .

D .  I l o i r i u a i i i i ,
Gla#/.

liirż is  iui8PBSB *
f ) - g o  L u t e g o  i $ ! ) l  r .

Pierw  sza Rv tom ska suszalain 
kawy

r ć f  M iler ftn j i IM u g ie j.
Oodir|ennie świeżo palona.

1 funt kawy Campinus m, 1,30 
>/* f. 33 fen.

1 funt kawy Santos cayst j 1,40 
V* f. 35 fen.

1 f. kawy Domingo 1,4') ‘ d f  38 f,
1 f. kawy Jawy czystej 1.60 

ljt funt 40 fen.
1 f. k :;y Jawa Melaugs ',6 5  

1 i f. f.
1 f. k: Jawa i 44 >leH;.vo 1.75

, -U. f  4 5  f 
1 f. kaw; ^ .a n d o  li, 1,S9 ‘/i f- 4S i 
1 f. k iw y Kar.kft.eki.ig9 2, f l  f 50

Alojzy Kmkt.a .
handel towarów kolonialnych 
naprzeciwko hotelu .Skrucha.

t l&edaktur i iuudądoą St, Oaer*.ef weki, —• w drukarni „G«ruudyw (St. Gzerniejawskiego) w Bytomm (i.-SA ., uliojt Gńwizka Nr. 13., d m  p. Kligium.


